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Niecli będzie poelinalony Jezus Chrystus!

Przegląd polityczny.
—  24 B ilio n y  w o js k i.  Przeżywam y lata, ja ­

kich historya na swoich kartach dotąd jeszcze nie 

zapisała.
0  i ostatniej walki na półw ysp ie bałkańskim, 

p o k ó j, w znaczenia jak go rozumie prawo m iędzy­

narodowe, trw a w pełoej s ile, a jednak na stosun­

kach społecznych spoczywa tafc i ciężar, jak gdyby 

•wojna była prowadzoną.
Od czasu do czasu sprzeczności się zaostrzają, 

dyplemacra chw ilowo je  w yg ład za , jakby po to, by 

Znowu za kilka miesięcy wystąpiły z nową siłą. T y m ­

czasem prąd utposobieaiu wojennego płynie dalej, 

wzbiera i rozlewa się coraz szerzej. I  nic ma spo­

sobu w tłoczyć go  do spokojnego łożyska. Gdy wiel­

kie interesa państw potężnych staną w sprzeczności,

P O W I E Ś Ć
przez

Paulinę s I .  Wilkońską.

(C iąg  dalszy).
Druchny się śm iały a m 'odzianie zaśp iew a li:

Już i< dzietny od ołtarza,
Jużeś jest moja, K ..u  fig o ,
Ju że i jest m oja!

N a  <-o druchny odpow iedzia ły :

Jeszczem nie tw o ja !
Jeszczem sobie wolna,

M iędzy pannami.

P o  powrocie do dworu, rozpoczęły się tańce na 
obszernym trawniku. Edw  ,rd bez zw łoki ujął dro­
bną rączkę W aw rzyny, i chociaż nawykły tylko po 
gładkiej suwać p o d  >dze, przecież mu doskonale szło 
i po miękkićj murawie.

—  Stryjaszku, st yjaszku! —  poszepnęła Pau- 
linka, uśmiechając się zuowu figlarnie, gdy już ładną 
tancerkę swoją na krześle posadził — wszakżeż ja  
mówiłam, że stryjcio o mnie przy innych panienkach 
zapomni.

—  A  to chodź że dzieweczko! —  i  U D ió sł ją  
w  koło tańczących, i dzle'wczynka w  zręcznych plą- 
skach okrążyła z młodym stryjaszkiem murawę.

— H o la ! —  zawołał, przerywając, pan Jan —  
tak się nie godzi, ber, ordynku tańcjw ać Hejno

miecz je  zw ykle rozstrzyga, a siła reguluje. Tak 

by ło  dotychczas, t ik  było zawsze.

Czyż więc wojna pozostanie na zawsze jedynym 

rozjemcą sporów narodowych, czyż będzie przeplatać 

chwile spokoj i i pr.icy i towarzyszyć ludzkości aż 

do grobu? Są tacy, którzy twierdzą, iż  niegdyś 
istniała złota epoka powszechnego szczęścia i m  łości 

b liźn iego i są m Tzyciele, którzy wierząc w potęg i 

cyw ilizac ji, myślą, iż wprowadzenie w  czyn ich pro­
jektu  dobrowolnego rozbrojenia i wiecznego pokoju, 

zależy tylko od dobrej woli rządów. A le  h.storya 
uczy, że i jedni i drudzy się mylą...

Bo jakiekolw iek przyjm iem y świadectwa, b ib lij­

ne czy naukowe, zawsze się okazuje, że ludzkość już 

w  niem owlęctwie swojego życia staczała walki krwa­

we. W ed ług legen ly  b ib lijn e j, już w pierwszej ro­
dzinie, składującej się zaledwie z g łów  kilku, wybuch

namiętności prowadzi do sporu i brat zabija rodzo . 

nego bratu; według dowodów nauki pierwotni ludzie 
nie umiejący jeszcze sklecić dachu nad głow ą i ż y ­
jący  w jaskiniach, umieli już wyrabiać broń do walki 

ze zwierzęciem i z bliźnim. I odtąd ze wszystkich 

objawów działalności człow ieka hiktoiya najwięcej re­

jestruje walk i najszczodrzej w ieńczy ich bohaterów. 

Dzieje starożytne są niemi przepełnione, chrzescia- 

nizm, pomimo swojego pokojowego hasła, nie jest 

w stanie ich przytłumić, —  owszem  do dawnych, 

nieznanych w  starożytności, dodaje nowe. £  Od so­
boru trydenckiego, który orzek ł, iż  zgoda pomiędzy 

dwoma religiam i jest niemożliwą, przybywają w Eu­

ropie wojny religijne, w których stroua jedna w y­
wiesza sztandar jedności, drnga tolerancyi.

A  cywilizacya ? W idzim y je j wpływ  dzisiaj, w 

epoce największego jej rozwoju. I  nic dziwnego, bo

muzykanci, zagrajcie mi poloneza, rozpocznę go  z 
inłudą panną.

I  zarzęp j l i l i : „ A  kiedy odjeżdżasz, bywaj zdrów .11 
Pan Jan wysunął się z K is ią , pani Jaaowa z m ło­
dym panem, a za niemi liczue ruszyły się pary.

D o  oberka wziął E lw ard  pannę m łodą, k tóra  
zaspie w a ła :

aż ia teraz matusia, czyjaż ja teraz ? 
N i tatusia, ni * i  itusi,

Jeno raego Jasia —  jego  ja  teraz!

Czyjaż

Częitowano weseluików wódką, piwem ’ miodem. 
A  po n i“ dług’ n czasie wezwano ich do ofi yn j na 
obi id, gdzie ich suto zastawione stoły czekały. Był 
rosół z białym grochem, czernina z kluskami, sztuka 
mięsa z chrzanem, kasza jaglana ze słuuiaą, p iecze­
nie baranie, wieprzowe, kapusta i t. d. i t. d.

P o  obiedzie znowu rozpoczęły się tan 36, lecz 
już nie na łrawniku, ty lko w wielkiej gospodarczej 
izbie w oficynie, którą na ten cel wyprzątuięto. 
Nadszedł i organista z skrzypcami, kościelny z du­
dami, w ięc i muzyka coraz była huczniejsza. Drużba 
nawet przyniósł dwa rądle z kuchni i w takt niem i 
wybijał. Zabawa szła ochoczo, a m łodzi zaczepiali 
się śpiewakami nawzajem:

M ł o d z i a n i e .

Zapraszam was na ten ohleb,
Co go starszy drużba piekł.
W spak nalepa — w  opak p iec,
N ie  umiała p*nna młoda chleba piec.

Jeduę tylko kukiełeczkę upiekła,
1 z tą sobie jeszcze z do ma uciekła.

Śmiech głośny rozległ się w około a druchny 
w oła ły :

N ie  uciekła!
Oj nasza!
Oj w wianeczku.

A potem zaśpiewały, zwracaiąc się do drużby; 
A  co też-to za drużbisko!
Zm arzło mu kieszenisko.
Potrzebaby wody zwarzyć,
Kieszenisko mu oparzyć.

N a  to im  drużba:

N ie  dajecie m i słowa dobrego.
N ie namówię wam chłopca żadnego.

A  druchny znowu

M y was o to wcale nie prosimy,
Same się za mąż powydajnmy.

Hasano w  oficynie, ale tańczono po fortepia­
nie i w pokojach, bo goście szlachta, nie chcąc obe­
cnością swoją przeszkadzać głośniejszej zabawie we- 
seln ików , przeszli następnie do dworu. O koło g o ­
dziny dziesiątej jednakże da ły pospodynie weselne 
hasło do oczepin, i wtedyto znowu przeszli wszyscy 
ze dworu do oficyny.

P  inna młoda musiała z każdym młodzianem i 
z każdą druchną jeszcze na pożegnanie przetańczyć, 
wśród ciągłych  śpiewów i wołań! Oj nasza! Je­
szcze nasza! Oj w wianeczkn!



wojna leży  w naturze człowieka, razem z nim zja­

wiła się na ziem i, towarzyszy mu jn ż przez setki 

wieków i dopóki człow iek pozostaje takim, jakim  był 

dotąd i jest dzisiaj, znikni 3 z nim chyba we wspól­

nej m ogile. Z tą prawdą każdy, kto nie chce się 

ludzió, p godzić się musi.

A le  rzy zawsze wojna ciążyła na narodaih ta ­
kim ogromem klęsk, cierpień, ruiną rezultatów mo­

zolnej pracy, czy samo gotowanie się do niej i wpływ  

tych przygotowań ciągnął się przez tak długie lata 

jak  dzisia j? N ie , stan dzisiejszy to nowy, nieznany 

w dziejach ob jaw , ludzkość go jeszcze nie widziała, 

nie doświadczała. Nam to współczesnym przypadło 

szczęście w idzieć rzecz uową w  h istoryi, rzecz jaka 

w fan tazji najznchwalszycb nawet zdobywców jeszcze 

się chyba nie zarysowała nigdy.

N e jednym nie wielkim szmacie z iem i, wycze­

kuje gotow ych  do schwycenia za broń 24 miliony 

ludzi i czeka tylko pobudki, by rozpocząć swoją 

krwawą pracę!
I  tak upływają całe lata i prawie lat dziesiątki, 

a  z każdą wiosfflj Darody wy tężają s łucb , rychłoli 

usłyszą dźw ięk trąbki sygnałowej, nie anioła pokoju 

ale człow ieka, dla którego egoizm  cnotą, siła naj- 

wyższem prawem, cierpienie innych obowiązkiem, 

a „biada zwyciężonym*1 słowami poc iechy !
T ak  jes t, historya takiego stanu nie zna . . . 

Aleksander w ielki, ten i łeał wszystkich w ojowników , 
rozporządzający silami całej Grecyi, wyprowadził prze­

ciwko Daryuszowi 35,000 wojska. Nadto Greeya, 

w  epoce swej świetności nie znała armii s ta łe j; w jej 

różnych państwach obywatele spełniali służbę w oj­
skową od 18 do 50 roku życia i by li powoływani, 

gdy  zachodziła potrzeba. Jedna Sparti stanowiła 

kastę żołn ierzy, panującą nad niewolnikami i podbi- 

tem i i miała organizację wojskową. N a  je j w zór 
uorganizowane są N iem cy.

R zym  miał wojsko stałe, k tórego  jednostka —  

legion, posiadał wszystkie bronie, jak dzisiaj korpus, 

i liczy ł w początkach 3000 żołn ierzy, później 4200, 

za czasów Konstantyna tylko 1500. W  Rzym ie oby­

watele byli obowiązani do służby wojskowej i m ogli 

być powoływani od 16 do 45 roku życia.

Takiem i to siłami, które dzisiaj na I03 kam- 

pauii mogą wywierać zaledwie wpływ  podrzędny, 

rozstrzygały się losy narodów i tworzyły wypadki 

największej d/iejowej doniosłości; siły, jakiemi dowo­

dzili, zdobywali lub ocalali kraje swoje i usięgali 
sobie sławę pierwszorzędnych wodzów A leksander 

macedoński, Cezar, Jan Zamoiski, Chodkiewicz, So­

bieski, dla br. M oltkego małejby były wagi.

W ed le  statystycznych obliczeń bowiem lic 'ba  

ludzi przygotowanych już do boju, a zatem sama 
armia czynna gotowa na każde zaw eiw an ie , wynosi 

w Europ e prawie dwadzieścia cztery m iliony.

A  to jeszcze nie w szystko , bo po za tą masą

Jeden z młodzianów zaśpiewał:

A  moja K .sieńko, sto talarów zda się, 
Gdyby mi cię dauo, zapłaciłbym za cię.

N a  to panna młoda odśpiewała:

Bądźcie chłopcy zdrow i bo jnż za mąż idę, 
Sprzedałam dziś wolność, a kupiłam bićdę.

Jnż każda z gospodyń m iała świćczkę w  rękn, 
ażeby pannę młodą uprowadzić, gdy  'Kasia znowu 
■a śpiewała:

Pooóżeś mnie, matnleńko,
Za mąż wydała?

K iedym  ja  się w  gospodarstwie 
N ie  rozeznała.

A  teraz się mam frasować,
1 m łodych latek żałować,

Matulko m oja!

W szakżeś to ty, matnleńko,
Już doświadczor a.

N ie  w yży je  nic dobrego 
Z 1 mężem żona.

T y lk o  smutku i niedoli,
OJ kłopotów g łow a  boli,

M  tulu m oja!

Teraz poczęły mężatki z panną młodą tum zyć, 
śpiewając:

Jużci się godzi,
Już czas nadchodzi

stoją jeszcze w  odwodzie m iliony pospolitego ruszenia.

Można tedy zrozumieć jak  w ielkim  ciężarem 
tej masy wojska, wraz z nieodłącznymi wydatkami 

na uzbrojenie i fo rty fikac je , przygniata produkcyjną 

część narodów ! i łatwo wyobrazić sobie, do jakich 

rozm iarów dojść m rże wojna koalicyjna w przyszłoci!

„K u ryer R zesz.“

Wiadomości miejscowe i rozmaite.
Królewska Huta. Podług nadesłanego zaw ia­

domienia Najprzew ielebniejszy nasz Arcypasterz przy­

będzie w miesiąca sierpniu do Królewskiej Huty, aby 

udzielić sakramentu św. Bierzmowania. —  Przed 

sześ.iu miesiącami wy wędrował pewien robotnik do 

Am eryki, aby tu szczęścia próbować, którego jednak­

że, jak się zdaje, nie znalazł, gdyż przed kilku dnia- 

m i wrócił. Opowiada on, że w Am eryce już wszyst­

ko przepełnione i że tam trzeba ciężej pracować, niż 

n nas, aby na powszedni chleb zarobić. —

—  W  poniedziałek około godziny lOtej w nocy 

zrob ił się wielki rozruch w na*zem m ieście; zaalar­

mowano bowiem na ogień. W  samej rzeczy wybuchł, 

niewiadomo z jakich przyczyn ogień w  pobliżu ce­

sarskiej ulicy i wprawdzie zapaliła się stara szopa 

z meblami w  środku. Dzięki jednakże straży ogn io ­

wej, która rychło była na miejscu, zdołano ogień  u- 

g is ić  i  wielkiemu niebezpieczeństwu, jakie groziło , 
zapobiedz. —

Mysłowice ( S a m o b ó js t w o ) .  W ie lk ie  w raże­

nie wywołało zaszłe przedwczoraj w  Janowie samo­

bójstwo. Tam że zamieszkały obywatel Papon, który 

ży ł w dobrych stosunkach majątkowych, lecz c ier- 

p ał przeszło 8 la t na reumatyzm, zrobił swym cier­

pieniom doczesnym w  ten sposób koniec, że się po­

wiesił. Gdy bowiem żona nieszczęśliwego na chwilkę 
oddaliła się z m ieszkania, wyszedł z łóżka i zaczoł- 
ga ł się do słodoły, gdzie ten okropny czyn popełnił.

—  Poiar w Krzanowicach (w  powiecie koziel­
skim). W  n ied iielę około południa wybuchł ogień 

w stodole Czernego w  Krzanowicach, a ponieważ b j ł  

w ielki w iatr, zajął ogień także i sąsiednie zabudowa­

nia, zwłaszcza że te były słrnią pokryte. Ogień tak 

szybko się rozpostarł, że w krótkim  czasie 10 bu­

dynków stanęło w płomieniach. M iejska straż ogn io­

wa z Kt ź la , która ju k o  druga znalazła się na m iei- 

sen niebezpieczeństwa, ratowała przedewszystkiem 

dom mieszkalny i stajnie Czernego, przyczem  mia­

now icie się odznaczył dozorca sikawek Dworski, który 
z niebezpieczeństwem własnego życia  bydło wyratował. 

Pom im o usilnej pracy straty ogniowej spa'iły się 
gospodarzowi Czernemu dom mieszkalny, następnie 

stajnie i s todo łi; oberżyście G ollaszow i oberża, dum 

mieszkalny wraz z salą, stajnie i stodoła; gospoda­

rzow i Janowi Jarzynie dwa domy mieszkalne, stodo/a

W  wianeczknś się nachodziła,
Chłopców duto nazwodziła,

W  czepcu się g o d z i!

Druchny usiłowały Kasię odebrać, ciągle jeszcze 
w o la ły :

Oj nasza!
Oj w wianeczku!

Gdy pani Gostyńska z nią szybko wybiegła, a 
za niem i sypnęły się panie i wiejskie gospodynie, 
uprowadziły ją  do dw om  i  zdała jószcze było sły­
chać wołanie!

Jnż nie wasza!
B oć już nasza!

W e dworze uczęstowano chłopki ponezjkiem  
i  plackiem. Zd ję ły  wianek z g łow y  pannie młodej, 
i położyły go  na cynowym talerzu, śpiewając przylćm :

N ie  chciała, nie chciała,
W  wianeczku chodzić;
Kazała, kazała
Czepe?zek w ł >żyć.
W łóżcież je j, w łóżcież jej 
Czepiec z złotych nici,
N iech się jó j, niech się je j 
N e  główeczce świeci.

W łożyw szy je j kapkę (kapik ) z złoto litej tkanki, 
z pąsowemi wstęgami i zaśpiewały chórem :

K isieńko, ju t cię czepimy,
Jutro cię bab j u jrzym y.

A  ki dy cię czepimy, spojrzyj do powały,
A by  twoje dzieci czarne oczy miały. ,

i  stajnie. S ikawki przybyły aż z 9ciu miejscowości 

P og jrza lcy  byli tylko nizko zabezpieczeni. —

Głubczyce, 6. maja. W  czwartek po południa 

włamał się złodziej do mieszkania chałupnika Fran­
ciszka Kunz w „Badewitz** i zabrał z s /oą zegarek 

kieszonkowy, kilka koszul i w pieniędzach 1 markę,

Racibórz, 7. maja. W  nocy z soboty na nie­
dzielę dobyli się złodzieje do sklepu kupca Mando- 

wskiego, ażeby winem, w w ielkiej ilości tam się znaj- 

dującem, uraczyć się. Gdy już dosyć tego dobiego 
w  sklepie użyli, zabrali, ile tylko mogl., z sobą i 

0 ‘dalili się. W  dość n^piłym stanie wagabnndowali 
się obydwaj złodzieje aż do godziny 6 rano, rozma­

wiając c iąg le  o spożytem om ie  i przychwalając je  
sobie, Da co kilka osób zwróciło uwagę. N ie  podo­

bno jednakże, aby ci dwaj mężczyźni m ieli wszystko 
wino, którego ubyło, w yp ić ; brakowało bowiem 40 

bu telek ; trzeba więc przypuścić, że część z tego za­

chowali w ziemi. Złodzieje, którym i byli blachnierz 
Swadło z Raciborza i wyrobnik cygar Dreym ol ze 

Starej wsi zostali aresztowani. D reym ol był ju ż po­

przednio karany i  siedział 5 la t w domu poprawy.

i'S Z C Z jn a, 6. maja ( N a w r ó c o n y  z ł o d z i e j ) .  
Przed kilku tygodniam i zo s ta ł, jak wiadomo, ksiądz 
proboszcz Ohl okradziony. Gdy tenże pewnego wie- 

czorn zajrzał do swojej skrzynki od listów , znalazł 

w  takowej k opertę , zawierającą w  sobie 900 marek 
w  papierach, z napisem : „Skradzione pieniądze.“  —  

Osoba inna, którą jako podejrzaną o kradzież tych 

pieniędzy aresztowano, zapewne teraz zostanie uwol­
nioną.

—  (Moskale w  strachu). Zabawna scena od­

była się na komorze pogranicznej w Sosnowca. P rzy  

r e w iz j i  pakunków jednej kobiety z Prus spostrzegł 

urzędnik rosyjski kilka czerwonych torbeczek i  za­

pyta ł podróżną, coby w takowych było. Na to od­

powiedziała kobieta naiwnie: „T o  jest truciran na 

szwaby i rusy!** ,,C o? “ krzyknął przerażony urzę­

dnik, „trucizna na Rosyan?** —  „A le ż  nie“ , p rzerw ał 

przestraszonemu starszy kolega, któremu perski pro­
szek (Insectenpulrer), znajdujący się w torbeczkach, 

był znany, „ to  jest zagłada na pluskwy, pchły, 

Szwaby i „Prusy**, których ostatnich nasi sąsiedzi 

N iem cy ,,Rusy“  nazywają1*. Z głośnym  śmiechem 

oddalił się rew izor i by ł zupełuie zaspokojony. —

Sprawa klasztorów w sejmie 
pruskim.

Podczas walki kn lturnęj, pisze „O rędow nik ,“  

wygnano z Prus na mocy osounej ustawy z roku 

1875 r. zakony. Dopiero przed dwoma laty zdecy­

dował się rząd pruski na żądanie Papieża, z którym, 

jak w iadom o, Berlin  chce teraz dobie utrzymywać 
stósuuki, otworzyć napowrót wstęp do Prus tym za­
konom, które się zajmują uczeniem młodzieży, opieką

Potem  wystąpiła stara Kurkow a:

Poszła  dziówczyna ku ogró Ikowi,
I  kopie dołek swemu wiankowi.
Kopie, kopie, wykopała,
Swój wianeczek pochowała!

Po  niej gospodyni Cboinacka z Paczkowa, oko 
licznie na weselne obrzędy zap rasza :

Dolina, dolina, w  ko ło  woda wodzi,
Żaduatu synowa matce nie dogodzi 
N ie  dogodzi ona mężuwakićj macierzy,
Choć ją  głowa boli, to ona nie w ierzy.

—  „Synow a, synowa, bodajś jnż naspała,
W staw aj krow y doić, coś je  tu przygnała.“
—  „M oja  paui matko, proszę nie przemawiać,
Jam sierotą była, nie miał mi ich  kto dać.u

—  „K ied yć  ty wiedziała, te ś  sierotą była,
Pocóżeś za syna m ojego chodziła ? “
—  „M oja  pani matko, mąś m i zawsze m aw ia :
Cnota i  rozsądek za majątek stawa. “

Potem  znowu wszystkie razem zaśpiewały:

Żebyś ty ch nielu, na tyczk i nie lazł,
N ie  robiłbyś ty z panienek niewiast;
A le  ty  chmielu na tyczki idziesz,
N ie  jedno dziewczę w niewiastę w iedziesz.
Oj moje wstążeczki zw ie jc ie  się,
O moja K aseńko, oczejiż j  się.

(C iąg dalszy nastąpi).



nad sierotami, pielęgnowaniem chorych i nabożeń­
stwem. Dotąd stawiło wniosek o pozwolenie na po­

wrót 18 zakonów i rząd pruski, z wyjątkiem  jednego 

przypadku, pozwolił wszystkim powrócić. Oczywiście 

nie ma ta mowy o powrocie polskich zakonów.

Praw ie wszystkie te zakony posiadały przed 
wygnaniem wlasr.e majątki i prawa korporacyjne do 

zawiadywania niemi. K a to licy  w sejmie dopominali 

się natychmiast, ażeby rząd w rócił także zakonom 

ich majątki i ich prawa korporaeyjue i książę Aren- 
berg stawił w sejmie odpowiedni wniosek. Rząd 

pruski był jednak tego zdania: że zakony te stra­

ciły prawa korporacyjne i mogą powrócić do swych 

dawnych majątków i nabywać nowe, gdy rząd osobną 

ustawą prawa te na nowo im  przywróci.
W idoczn ie musiał i o to Papież zapukać do 

Berlina, bo teraz zdecydował się rząd przedłożyć 

sejmowi ustawę przywracającą zakonom ich dawne 

prawa korporacyjne.

W  zeszły piątek toczy ły  się nad tem rozprawy 

w  sejmie. Dziś w sejmie do walki kulturnej już 

nikt się i:ie zapala, chyba że Po lacy w grę wchodzą, 

dla tego zeszłego piąiku poszło wszystko tak gładko, 
że  tylko dwóch m ówców, przemawiało, z posłów ka- 

td ick ich  książę A r e u b e r g ,  a z uaszych p. M a g -  

d z i ń s k i .

Poseł M a g d z i ń s k i  dobrze wystąpił i tak 
m ów ił:

M y Polacy będziem y głosowali za ustawą —  
chociaż dla nas Polaków  katolików  znowu rząd 

pruski z tej ustawy żadnej korzyści nie dopuści, —  

będziemy jednak głosowali , żeby dobrze życzyć 

N iem com  katolikom.
Muszę mu jednak publicznie wspomnieć, jak ie  

klasztory zostały wygnane w roku 1875 z polskich 

dyecezy i: z gnieźuieńsko-pozaańskiej i z chełmińskiej. 
O ióż w ygn a n o :

1) /. archidyecezyi gn ieźn ieńsk ie j:

z Gniezua Urszulanki, Franciszkauki i Szaretki,

z Bydgoszczy Szaretki,
z Pleszewa Szaretki,

2 ) z archidyecezyi poznańskiej:

z Poznania Urszulanki, Sercanki i Karmelitanki,
z Gostynia F ilip inów ,

3) z dyecezyi cbtómińskiei .

Reform atów  z W eyherow a, z Łąk  Bysławia i 

z  Zamarłego. Niuiejssein oświadczam publicznie, że 

rząd pruski do wszystkich innych piow incyi mo­
narchii pozwolił powrócić z skonom, ale do polskich 

okolic nie dopuścił żadnego. Stwierdzam także, że 

pan minister oświecenia nie złożył żaduego dowodu, 

ażeby zakony u nas istniejące działały przeciw  rzą­

dowi i przez to stały się uiebezpieczuemi, przeciwnie, 

że wszystkie te zakony zyskały sobie powszechue 

uznanie, mianowicie Filip .n i w Gostyniu, o których 

nawet protestauoi z uznaniem się wyrażali. A  w tem 

wszystkiem widzę jak najlepszy dow ód, że pan mi­
nister Gossler jest stanowczo przeciwnym  temu, ażeby 

w  naszych polskich okolicach życie katolickie się 

zachowało i w naturalny sposób ro zw ija ło , że tutaj 

odbiera K ośc io łow i i państwu jeden z najsilniejszych 

środków zaradczych na b.edę socyalizmu i  że w ten 

sposób toruje drogi socja lizm ow i!

Pozostało u na» bardzo mało kongregacji 
Szaretek, E lżbietanek, a teraz przybyły Boromeuszki, 

które się zajmują przeważnie pielęgnowaniem  cho­

rych i chowauiem małych dzieci. T e  kongregacje 

jednak nie mogą zadość uczynić potrzebom  przeszło 

2  m ilionowćj ludności, m ianowicie przy braku księży.

H istorya wyda kiedyś swój sąd o tem , jak 

przez ministra ludność polska była zaniedbywaną i 

pokrzywdzauą nie ty lko pod względem  narodowym i 
językow ym , ale także pod  względem  religijnym , 

—  bez względu na so c ja lizm , który niestety i do 

nas zaczyna się wdzierać. Oświadczam w końca, te  

jak  wszędzie, tak i ta  zastrzegamy sobie nasze odrębne 

prawa. (B raw o! —  wołają Po lacy.)

N a  tem skończyły się obrady i  sejm przyjął 

bez wszystkiego przedłużoną ustawę.

Nowiny z całego świata.
Berlin, 6 Moja. O cesarzu donoszą, te  nie 

miał spokojnej nocy. Febra nie nstępowała zupełnie. 

P-omimo to nie można tw ierdzić, że nastąpiło b ez­

w zględne pogorszenie, gdyż apetyt jest ten sam i 

oddech lekki. M ianowicie pocieszającą wróżbą jest,

że cesarz ma dobry hnmor, który tak bardzo dawne

je go  wesołe usposobienie przypomina.

Upominek pielgrzymów polsko-ruskich. P ie l­
grzym i polscy do Rzymu c.bcąc okazać swą wdzię­

czność kierownikowi p ielgrzym ki ks. dr. Smoczyń" 

skieuni za jego  trudy poniesione około urządzenia 
p ie lgrzym ki w tak n iesłychanie tanich i dogodnych 

warunkach, oraz za jego  niestrudzoną troskliwość o 

ich w ygodę , ofiarowali temuż prześliczny kielich 

srebrny pozłacany, w stylu staro-bizantyńskim. Na 

kielichu znajduje się piętnaście medalionikowyeh 

mozaik,  wykonanych tak znakomicie, że zdają się 

"być raczej emaliami aniżeli mozaikami. U  dołu 

umieszczony jest napis: „Księdzu kanonikowi W in­

centemu Smoczyńskiemu wdzięczni p ielgrzym i w  r. 

1888 dnia 21. kwietnia w Rzymie.“  W ręczen ie tego 

kielicha nastąpiło po posłuchaniu p ielgrzym ów  u 

Ojca św. wobec wszystkich p ielgrzym ów  zebranych 

u św. M arty przy W atykanie. JE . ks. Morawski 

arcybiskup lwowski i JE. ks. Dunajewski biskup 

krakowski w ró ż y l i  kierownikowi ten k ielich , sto­

sownie przem ówiwszy —  poezem W3zy»cy zgrom a­

dzeni wnieśli okrzyk: „N iech  ż y )e ! “  i „M nohaja

l i t a ! "

—  Żywsem wsypany. O nowym wypadku w
kopalniach donoszą z Dourdan (Francya). M iano­

wicie w miejscowych kopalniach węgla, w  szybie 65 
metrów głębokim  zasypany został gruzam i robotnik 

Józe f Detilleuz. N ieszczęśliwy nie postradał wpra­

wdzie życia, znajduje się jednak w  amin tak szczu­

plej, że stanąć w mój nie może, a nadto w zupełnej 

przebywa w ciemności. Żołnierze oddziału inżynieryi, 

pracujący uud usunięciem gruzów, zdołali zagrzeba­

nemu za pomocą rurki podać pożywienia trochę, 

świecę i zapałk i i dać mu znać, że pracują nad je g o  

ocaleniem. N ieszczęśliwy odpowiadał na wszystkie 
zapytania z płaczem, błagając, aby go jak najprędzej 

wydobyto. Chcąc się do ofiary dostać, trzeba z boku 

uowe przebić ga lerye , co najmniej ośm dni czasu 

zajmie.- W ątp liw em  jes t, czy nieszczęśliwy do tej 

pory przy życiu dotrwa. Grobu żywcem zasypanego 

nie opuszcza jego brat ani na chw ilę, błagając n ie ­

ustannie o pośpiech w robotach.

—  W ychodżtw o  do Am eryki. „W ien e r  Z tg .“  

p isze: W ielokrotn ie  już austryuckie i węgierskie

w ładze korzystały ze sposobności, aby upomnieć lu- 
duośś Monarchii przed em igracyą do Am eryk i pół­

nocnej a przedewszystkiem do Stanów Zjednoczonych. 

Ostatniemi j e ł uak czasy nadeszły do Europy także 

z południowej Ameryki, mianowicie z B razylii relaeye, 

przedstawiające los wychodźców europejskich w  po­

łudniowo-amerykańskich państwach jako nadzwyczaj 

smutny. W ychodźcy z Europy dostają się tam po 

większej części przedsiębiorcom, którzy używają ich 

do ciężkiej pracy, źle się z nimi obchodzą, nędznie 

płacą i wyznaczają jako dozorców nad nimi m urzy­

nów. Pow rót do Europy jest truduy, albow iem  

przedsiębiorca do naga się w takim razie zwrotu 

szkód , na jakie mniema się być wystawiony skut­

kiem ubytku sny roboczej, a bardzo » ie  w ielu  jest 
takich, k tórzy są w stanie złożyć żądauy wykup. 

W obec podobnych stosunków należy odradzać jak 

uajnsilniej w interesie samych wychodźców przed 

em igracyą zarówno do północnej jak  południowej 

Am eryki.

I I  o k  11 u o.

D o „W ie lkopo lan ina11 pisze korespondent, co 

następuje:

„N iezawodnie wielu czyteln ików  „W ie lkopo la * 

nina“  nie słyszało i uic zgo ła  nie w ie o cudownym 

obrocie Najśw . M aryi Panny w Rokitnie. Chciałem  

wam przeto kilka słów  powiedzieć o tym  cudownym 

obrazie Bogarodzicy.
Rokitno jest to śliczna wioska w powiecie m ię- 

dzychodrkim , niedaleko grauiey Brandenburgskiej 

położona. Dzisiaj tam lud niemiecki i katolicki. 

Począ ł on napływać już w wieku 17-tym i 18-tym, 

skoro wtenczas wojny szwedzkie i straszliwe ch o ro ­

by (tak  zwane morowe pow ietrze) zdziesiątkowały 

pierwotną luduość polską.

K ośció ł w Rokitnie posiada skarb nieoceniony, 

bo w  ołtarza wielkim  posiada obraz Najśw iętszej 

Panny M ary i, który lu 1 wierny o ł  dwóch w i eków 

odwiedza, doznając rozm mtyeh łask przez przyczyuę 

Bogarodzicy.

M atka Boska w popiersiu 2 stopy Wysokiem i  

1V j stopy szerokiem nosi koronę z pozłacauego sre­

bra, którą dwaj aniołow ie trzymają, i  tasą t sukienkę. 

N a piersiach Bogarodzicy w iń  orzeł polski w  srebrze. 

Obraz ten pochodzi z domu polskiego kanclerza ko­

ronnego Leszczyńskiego, którego to kanclerza matka 

z całym swym domem wysoko czciła. Pew nego razu 

pizyniosła obraz teu do chorego człowieka, w łożyła 

go  nań, a chory natychmiast wyzdrowiał. P o  śmier­

ci je j obraz ten przeszedł na je j syna, przeora k la­

sztoru Cystersów w  Bledzewie, Jana Opaleńskiego, 

k tóry  go  nasamprzód w swojem pomieszkaniu a po­

tem  w  kościele klasztornym umieścił. Pon ieważ z 

ciężkich kilku chorób, w  których do tego obrazu 

się uciekł, szczęśliwie wyzdrowiał, przeto przeor po­

w zią ł postanowienie, przeprowadzić obraz ten cudo­

wny z B ledzewa do R ok itna , wsi należącej na ów  

czas do tamtejszego klasztoru, co się też stało w 
roku 1677.

U tworzył zaraz kongregaeyą z 7 bledzewskich 
zakonników, których głównym  by ło  zadaniem, starać 

się o rozszerzenie i pow iększenie czci Najświętszej 

Panny Maryi. Że obrazow i cudownemu publiczną 

cześć oddawać należy, orzeczonem zosta ło w  roku 

1670 15. lutego przez poznańskiego biskupa Stefana 

W ierzbow skiego na mocy kilkakrotnie w miejscu 

świętem przedsięwziętych poszukiwań z powodu do­

znanych łask cudownych. Nadmienić należy, że do 

rozszerzenia czci cudownego obraza przyczyniło się 

jeszcze więcej to, że we Wojnie polsko-szwedzkićj 

z klasztoru bledzew3kiego do obozu polskiego obraz 

cudowny Bogarodzicy wyproszono i odstawiono. Po  
skończonej wojnie w uroczystej procesyi od miasta 

do miasta, odprowadzono znów obraz cudowny do 

Rokitna, gdzie 21. listopada 1671 roku w  g łów nym  

ołtarzu go  umieszczono przy w ielkiej radości z dale­

kich stron nagromadzonego ludu. 1 dziś p ielgrzym ki 

do miejsca tego św iętego się odbywają, iak od G ro­
dziska, od Prsementu, od Zbąszynia, z W ielk iej D ą ­

brówki, od Pszezewa, z Lewic, od K rzyża  i t. d. 

Odbywają się tam modły przed obrazem cudownej 

M atki Boskiej o pociechę w smutkach, o zdrowie, a 
my Polacy modlimy się o lep izą  dla nas przyszłość. 

W idzisz tam bracie kochany, leżących krzyżem  pod­

czas każdej Mszy sw. i korzący się lud przed tronem 

Maryi. I le  tam w Rokitn ie ludzi pociechy otrzyma­

ło  na ciele i duszy, świadczą te wota pozawieszane 

kolo obrazu cudami słynącego. Cztery razy do roku 
są tam odpusty; po pierwsze w czwartą niedzielę po 

W ie lk ie j N ocy  (to  jest g łów n y  odpust), na Zielone 

Świątki, św. T ró jcę  i Narodzenie Najświętszej Punny 
Maryi we wrześniu. Przeszłej n iedzieli odbył się 
(to  jest 28. kwietnia) odpust przy bardzo licznym 

natłoku wiernycłi. Jut w sobotę z rana odprawił 

czcigodny proboszcz Sadowski (z parafii Pytoczn ia) 

Mszą św. w  kaplicy na kilka staj za w sią ; po M szy 

św. miał ten sam proboszcz kazanie do zgrom adzo­

nych kompanii o pielgrzymkach, co to pielgrzym ki, 
czy dobrze pielgrzym ować i jak ie łaski spływ«|ą na 

pielgrzymujących na miejsca święte, i w  końcu jak 

się trzeba na takiej p ielgrzym ce zachować. N ie je -  
duemu p ielgrzym ow i łza wytrysła na głos sługi B o­

żego.

Potem w procesyi przy śpiswie i odgłosie dzwo­

nów weszły kompanie do wspaniałego kościoła, gdzie  
odprawił Mdzą świętą proboszcz z  Rokitna. W  cza­

sie M szy św. z płaczem i z jękiem  widziałeś leżą­

cych krzyżem  na ziemi, zanoszących modły do B oga  

i K ró low ej naszej. W ieczorem  około godziny 7mej 

odprawiły się nieszpory, na których wygłosił polskie 
kazanie czcigodny mówca ksiądz Szreder z K a la w y ; 

m ów ił zaś o ostatnich rzeczach człow ieka każdego i 

dla czego się człowiek śmierci boi. W  niedzielę zaś 

od godziny 6tej rano wciąż Msze święte aż do go ­

dziny 9 tej. O godzin ie 9 tej była wotywa, k tórą  od­

prawił czcigodny ks. proboszcz Marchwiński obecnie 

w Solcu, dawniej w Psz.zew ie. D zięki zacnemu ka­

płanowi, który z tak daleka przybył, aby m ógł w ier­
nym katolikom  odprawitf Mszą św iętą, który ty le  

uauk wypowiedział z tej kazalnicy w Rokitnie i n ie­

jednemu z oczn zdroje łez wycisnął. Po  w otyw ie  

miał niemieckie kazanie w ikary ks. Stelter z B le ­

dzewa. Sumę odprawił głośny kaznodzieja, ks. p ro­

boszcz z Kalawy Szreder, a polskie kazanie w ygłosił 

ksiądz Spychatowicz ze Pszczewa. D zięk i zaeuemu 

kapłanowi, który dobitnie wypow iedział, jak czcić 

M aryą mamy, jaka jest pomoc i opieka Najświętszej 

Panny Maryi a ozezególnie w goJziaę śmierci, i k to



■wreszcie czci prawdziwie Boga i Najśw iętszą jt g o  

Matkę.

Niejeden tam słyszeć m ógł o m ściw ości, która 

pannje jak  zaraźliwa choroba, o pijaństwie i t. d. 

Niejednem u s’ ę miękko na ser:u zrob iło  i niejedna 

łza  spadła z oczu.

D zięk i zatem zacnym kapłanom , którzy przy 
odprawieniu służby Bożej nie szczędzi'i ani dalekiej

drogi, ani potu. Pochwała pielgrzym om  polskim, i i  

udają się do T e j ,  do której śpiewam y: „K ró low o
Polska, m ódl się za n am i!'1

A  i ty Rokitno nie jesteś iinjinniejszem z po­

między tylu miast i wiosek W ielkopolsk i, bo n c ie ­

bie obrała sobie Marya swój t ron,  i tam dążą t.T- 

Biące p ielgrzym ów , aby cię błagać o twoje święte 

wstawńnie i o pomoc pros ć szczególniej dziś w cza­
sie utrapienia!

Jeden z czytelników „W ielkopo lan ina ,11 dawniej 
obywatel z parofii pszczewskiej P i o t r  J a n l o n .

Kalendarz.
Piątek dnia l i .  maja Mamerta b.. Sobota 12, 

maja Pankracego m „ N iedziela  13. maia Serwacego 
b 6 po W., Poniedziałek 14. maja Bouitacego m.

W schód słońca o godz. 4. minut 12, Zachód o 
godz. 7. minut 41.

Książki, 399909999 M 99a<.

(80

które po cenie nadzwyczaj zniżonej nabyć można

w  E x p e d y c y i  „ G ó r n o ś l ą z a k a * 4

w Królewskiej Hucie.

(C iąg dalszy).

Famiętnib i Józefa W yb ick ie g o , Senatora W o jw o d y  K ró lestw a 
Polsk iego. T om  2-gi. Poznań  1840. Str. 218, zamiast
1.50 ty lko  20 fen.

—  tom  3-ci str. 191 zamiast 1,50 ty lk o  20 fen.
Pamiętniki z l8 -go  wieku. Tom  X IT .: L is ty  H ugona K ołłą to ja .

Poznań 1872, 8° str. 193, zam. 6 m. ty lk o  1,50.
Ptflku wskl —  B ydgoszcz. K ilk a  h istorycznych  wspomnień o 

zamku i mieście. Poznań 1872, w  16-ce, str. 100, zam. 
1 mk. ty lko 20 fen.

PniSZakOWa S. Obrazki romantyczne. W arszaw a 1857. 12°
sir 204, zam. 2,50 mk. ty lko 80 fen.

Raczyński E . Ż yw o ty  sławnych Po laków  X V IT . wieku. Poznań 
1840 i 4 i. 8° str. 81, zamiast 3 mk. ty lko 80 fen. 

Rozmaitości szkockie, pismo poświęcone cnocie, naukom, użytkom  
i rozryw ce. 3 zeszyt}’ str. 58, 96 i 145. Cena zniżona 
1 mk.

RatKOWSki S. A . Pisma w ierszem  i prozą, część I. 96 str. W a r ­
szawa 1848. 8° Cena zniżona 50 ten.

Rys jeogra fii powszechnej. K raków  1850. 8° str. 156, zamiast
1.50 m. ty lk o  50 fen.

Śabowski W . Jozef Hanke-Bosak. R ys b iograficzny. K raków  
1871. 8° str. 100, zam. 1 m. ty lko  20 len.

Sadowski J. Sp< >łki pożyczkow e w  zastosowaniu do gospodar­
stwa w iejsk iego. Poznań 1874. 8° str. 54, zamiast 1 m. 
ty lko 20 fen.

Sapalski Fr. Zastosowanie geom etryi w ykryślnej. Zeszyt I. str. 
80 z 12 tablic z figurami. K ruków  1839. 14° Cena
zniżona 20 fen.

Szczaniecki J. Polowanie, czy li panicz w  beczce. K ro toch w ili 
z śpiewami w  3 odsłonach z r. 1790. Poznań 1850. 8° 
str. 66. Cena zniżona 50 fen.
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Rozmyślania na miesiąc illaj.

Na chwałę Maryi
Hanki i przykłady na każdy dzień miesiąca M aja, napisał X . S o- 

wiński, w  8ce, str. 320 (z  aprobatą). Z  dodaniem litan ii i pieśni. 

Cena 1 m., z oprawą 1,25.

Tajemnice z życia Najśw. Maryi Panny
w  rozmyślaniach z modlitwami, opracował śp. X . W ł. K oc ie łko- 

wski. Z  pozostałych po autorze rękopismów zebrał i wydał L. Iv . 

—  Cena 50 fen., z oprawą 75 fen. —  Na porto do obu dziełek 

dokłada się 20 fen. P ien iądze, które trzeba nadsyłać naprzód, 

p rzy jm u j e ______________________Ekspedycya „Górnoślązaka."

g Żywoty Świętych Pańskich
na wszystkie dni roku z przydaniem do każdego po­
żytku duchownego i w łaściwej m odlitwy, tudzież na 
wszystkie uroczystości i święta krótkie nauki przez

Ojca Prokopa,
kapucyna,

w  2 częściach w wielkiej 8-ce. Str. l200. Z  46 ry ­
cinami. Bez oprawy 14 mk. W  pięknej i trwałej 
oprawie 18 mk. —

Zrw oty  te wyrównvwaią treścią i formą języka  
sławnym żyw ot un naszego X . Skargi, lecz praktyczniej­
szy mi w  potocznem użycia są o I j l e ,  że są płodem 
nainowszyrh czasów i zawierają Żyw oty  Św iętych aż 
do roku 1870. X . Skarga zaś doprowadził swoie ż y ­
w oty ty lko  do roku 1600.

Mamy również w zapasie „Żywoty świętych1, 
X. P iotra  Skarg wydania krakowskiego w 1 6 - -e. W  
12 tomach, w płótno oprawionych kosztują 9 m., w  4 
tomach w półskórek oprawionych 12 mk. Pieniądze 
trzeba nadsyłać naprzód, doliczając na koszta przesyłki 
50 fm  do Ekspedycyi „Górnoślązaka.1.

Dla handtająsych polecam

KAWĘ
Sil

w różnych gatunkach jeszcze teraz 
po nader aizkich cenach

A l b e r t  R o t e r ,
specyainy sK ład  kawy, 

H r o l e w s h a  I I  u l  a ,  ulica Kato­
wicka i przy parku hutowym.

Przyjmuję przedpłatę na „Bihlia*', 
„Góruoś ązaka“ , „K  it dika“ , „,świa- 
tto“ , .,Żywot Pana Jezusa •, ,,Zvwot 
BosrarudOcy“ , „Zdrowaś M rva“ .

Mam rówuież w zapasie wszelkie 
nakłady eLięgirni Katolickiej z Po­
znania i Karola Mia ki w Mikołowie.

2 Karól Piecha,
w Z u h n r z u  A .,  obok kościoła.
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_Złot_e_pierźcionki, krzyżyki, medaliki i t. p.

E. Sachweh,
zegarmistrz,

w  Królewskiej Hucie,
Rynek Nr. 15,

poleca się do wykonania wszelkich 
reparatur na zegarach wszelkiego 

rodzaju po jak najtańszych cenach.
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Expedycya „Górnoślązaka*
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Otyłość i chudość ciała usuwa 
się niewątpliwi za pomocą no­
wej metody. Wszystkie tLo - 
roby skórn.. jak  liszaje, o- 
surki wątrooianc, piegi, wę- 
gry, czerwoność nosa i rąk, 
choroby włosów wyleczą się 
zupełni). Ospowatość i dzikie 
włosy na twarzy usuwa się na 
zawsze. W każdej potrzebie do- 
ty czącśj nrod udziela się rady 
i pomocy Listowna kmacya 
za nadesłaniem dokladneg • n- 
pisu, do którego trzeba d ■ łą­
czy ć jnaezek pocztowy na od­
powiedź —
SR) Adres:
. „Hygiea-Offlciii11 Breslao II .

poi ‘ca następujące:

ESI e m e n t a r z ©
3V r. 1.

Polskie A B C
dla małych dzieci. Z 42 rycinami 

Cena 1 expl. 10 fen., > przesył »ą 15 fon.
Od 50 sztnk począwszy po 18 fen. — od 10 i sztuk po S fon.,
— od 300 sztuk po 6 fen., — od 500 sztuk po 5 fon. za expi.

T S r .  2 .

Nauka czytania i pisania
z dodatłism małego katechizmn. Z 43 rycin i mi.

Cera i expi. 20 ren., ■ przesyłką 25 fen.
Od 50 ifffeik począwszy po 18 fen.,— od L.J0 sztuk po 16 fon.,
— od 300 sztuk po 15 fan , — od 500 sztn n p > 14 fan. za eipl.

K r .  3 *

Przyjaciel dziatek polskich
Elementarz narodowy, ozdobi my rycina „i.
Cena 1 expl. 30 fon , 1 przesyłką 40 fon.

O l 50 sztuk począwszy po 28 fen.. — od 3 Ki s tuk oo 26 fe t..
— od 30 situk po 25 fan,, - -  o i 500 sztnk po 20 fen., — oJ

1000 sztnk po 20 fon. za exeraplarz.
(Nr. 3ai nie wyszedł jeszcze z d.-nku, zasió vienia jednakowoż 

przyjmujemy).

Hfp. 4.
Elementarzyk katolicko-polski

Obejmuje wykład katechizmu i histotyi W  Z 63 rycin ;mi. 
Zaopatrzony w aprobatę Kościelną 

Cena 1 exempl. 4 l fen., z przesyłką 5 » fan.
OJ 50 nztuk począwszy po 38 ten, — od i OJ sztuk po 36 fan.,
— od 200 sztuk po 35 fen., — od 30) sztnk po 3 i fen, — od

5C ) sztnk po 30 fen. za exomplarz.

Uwaga t Przy zamówieniu wystwćzy podanie numeru. 
Elementarze pod nr. i i 2 są kartom, wane, pod nr. 3 i 4 mocno 
oprawione. — Za nadesłaniem naieżytości naprzód przoyłkę 
od 50 sztuk począwszy uskuteczniamy franco na nasz koszt.
Adresować: Espedycya „Górnoślązaka", w  Królewskiej 

Hucie, ulica Cesarska nr. 45.

) Po ec*'u:
Piękny cukier funt po . 30 fen.
Jdękna fary na „  „  . 29 .,
świeżo palona kawa funt po 1,10, 

1,20, 1,40, 1,60 m.
1 funt twardego mydia . 25 fen.
1 funt skróbkn . . . 25 „
1 funt rozynków . . 40 „
i f  int uiig.ia ów . 80 „

funt drożdży . . . 6 0  „
1 funt piękn. ryżu 15. 20 i 25 fen., 
jak i ws elkie inne towary po ce­
nach najrańszych.

B y t o m  F. B a j a ,
przy 'azar cie Miapszaf owym.

! * > R u s s i s c b  B i o t IFeinstes Th 'egibiic : nndbesten 
emolten ( a r n a  aus der 

Clioyoladen-Fabrik von
Richard Selbnunn, Dresden.

Lager in KÓnigshriue bei A  Soll- 
mann, Oscar Altrock, M. Sachs, Con- 
stantin Schafla Adam uAi. izyk, A l­

bert Roter nnd G. Willner.

Ii H e r b a t n i k i  r o s y j s k i e
(Rnssiseh Brot)

Najwyborniejsze piee-.ywo, naj­
czyściejszy k a h s n  
z fabryki szokol ,d 

K i c h .  ^ e ib iu A i in a  31 
Drezno.

Nabyć można n p ,. A . Sollmann, 
Oskar Altrok, M. S ichs. Adam Joń­
czyk, Konstantyn Star'*, Albert 

Roter i August Willner 
w Królewskiej Hucie.

s e s e s e B s s B *
H a n k a

Ludwik Heider,
(54) zegarmistrz, 

w Królewskiej Hucie,
ulica Cesarska N r. 27, w domu p. N o w a k a ,  

p o leca :

zegary ścienne i kieszonkowe, ła fc iszk i do 
zegarka, okulary i różne in stra im ta  mu­
zyczne, jako  to :  arystouy, mehfony, hero- 
fony itp, Tak  samo polecam do nabycia 

stósowne podarki, dla przystępujących d> 

pierwszej komunii świętej. Najw iększy skład 

regulatorów. B iwuież przyjmują się repata 
tury takowych pod długą guarancyą.

F. Bernhard,
W H r ó l e  w s k l e j  H u c i e ,  przy
promenadzie, poleca

na czas zasiewu
pod gwarancyą wzejścia, włzelkie 
gatunki nasienia, jako to: b u r a *  
u ó w ,  k « n i e z y n y ,  t r a w y ,
c l ip b r a  (T.iimotheengras), m s r -  
« h w l  h t. p. (72

Kilka set far

§ ziemi ogrodowe! 
i szlaki

jest do odwiezienia z mfgi  placu 
budowlanego przy „Meitzeustrasse". 
Odbiorców za - nagród zeuiem po­
szukają się ’  A

Adolf Lewin, 
Rynek.

Sakramencie
88)

Bierzmoirania
napisał

X. Jan Gałecki.
Cena 10 fen. Na porto dokłada 

się 3 fen.
Pien iądze trzeba przesyłać na­

przód do
Ezpedpcyi „Górnoślązaka"

O O O O O O O t l M

Ha czas zasiewa
ndebrał co dopiero 1 poleca wszel­
kie gatnnki nasienia, jako to:

buraki na paszę, 
marchew do jadła i na 

paszę,
koniczynę czerwonki inne. 
chąberfThimotheitti

przedtem F .  U e r s t  
nlica Katowicka

Sprostowanie.
Szanownym czyteluitom naszym 

donosimy, ie  w ogłoszeniu, tyczący m 
się „Nauki Bierzmowania1* przez X. 
Gałeckiego zaszła pomylkv  Cena 
błwiem nie wynosi • ©  f e : i .  lec j 
■O f e n .

ą-
Nakładem  T . Szczepańskiego w Królewskej Hucie G .-S. —  Redaktor B. Koraszewski w Królewskiej Hucie G -S. —  Drukiem Fr. P ioch t w Królewskiej H uńe G .-S.


